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Wobec nowej fali.
Z ato m izo w an ie  całego naszego życia

u l.°vowego je s t dzisiaj fak tem  d o k o n an y m . 
^°zhicie p o lity czn e  spo łeczeń stw a p o d y k to - 

atie rzad k o  ró żn icam i zasad n iczem i stw o- 
; tyło u  n a s  s tan , k tó ry  d a  się o k reślić  
\^ko bellum omnimum contra omnes. W za- 
t  birie zw alczan ie  się ju ż  n ic ty lk o  p a r ty i 
ty gru|>, w p ro s t osób, n ie  ly le  po litycz- 

. .̂ ’eh de  ty lk o  p o lity k u ją c y c h  zw alczan ie  
b ro n ią  w  o s ta tn ic h  czasach  coraz rza- 

\v J godziw ą w y w o ła ło ,, bo m u s ia ło  wy- 
j, °Łić w spo łeczeństw ie  pew ną  aw ersyę do 
|- e ia p a rty jn e g o  i po litycznego , pew ne  zo- 
j,°Jętnienie d la  p rob lem ów 1 w y d a jący ch  się 
‘ '-'jasnego p o d w ó rk a  tej lu b  owej p a r ty i 

°że w ie lk im i, ale że s tan o w isk a  ogólnego 
Prost śm iesznym i.

A w łaśn ie  dziś bard z ie j n iż  k iedyko l- 
p o trzeb a  sk o n so lid o w an ia , sk rzep n ie - 

G sił w  tw ard e j w alce  o b y t za kordo- 
t  lłl, (iziś w obec w raży ch  a ta k ó w  ze s tro n y  
d ^ t u  i P ru s  trzeb a  ja k  najszerszego uśw ia-

N o
łen ia  sobie i u trz y m a n ia  jed n o śc i n a - 
>vej w całej pe łn i. Dziś żadnej g ru p ie;ihi •

0(j ła d n e j jed n o stce  p o d  żad n y m  pozorem  
jed n o śc i w yłączać  sie n ie  w olno , 

1 też n ik o m u n ie  w olno  nikogo z niej 
O , . c z u ć .  K toko lw iek  m a w sobie po-"yki
» e  po lskości, ten  m u si w  tak ie j ch w ili 
T()( , 1 je s t d la  n a ro d o w ej spraw Ty  cen n y m .

tcż b u d zen ie  w  ch w ili obecnej n a jn iż 

szych in s ty n k tó w  n ien aw iśc i rasow ej czy 
w yznan iow ej, dm ien ie  w g roźne fa n fa ry  
szow inistycznej ek sk luzyw nośc i w obec zn a 
cznej części lu d n o śc i żydow skiej od w ieków  
tu osiadłej i b u d zen ie  w ten  sposób w  sze
ro k ich  n ieu św iad o m io n y ch  jej m a sa c h  po
czucia od ręb n o śc i i obcości d la  sp raw  n a 
ro dow ych , je s t dziś a lb o  z b ro d n ią  w y ro słą  
na egoizm ie p ew nych  g ru p  czy jed n o stek , 
k tó re  n a  ła tw o  u p ra w n e j n iw ie  n ajn iższych  
in s ty n k tó w  spo łecznych  p ra g n ą  zb ie rać  
w ątp liw ej jak o śc i ow oce, a lbo , co n a j
m niej n ieog lędnośc ią  p o d y k to w a n ą  k ró tk o - 
w idztw em  p o iity c z n e m .

A przeciw ko  k u lty w o w a n iu  w  szerok ich  
m asach  ludn o śc i żydow skiej se p a ra ty s ty 
cznych  zapędów  z któręjkóTw iek one ś tro n y  
pochodzą  należy w y s tą p ić  z c a łą  s ta n o w 
czością, pod  pełnem  uczuciem  odpow ie
dzia lności p rzed  ju tre m .

W szyscy k tó rzy  sam i p o siad a jąc  pe łn e  
poczucie  i św iadom ość łącznośc i narodow ej, 
w szyscy d la  k tó ry c h  p rzy k azan iem  najw yż- 
szem jest b u d zen ie  i u trzy m an ie  tej św ia 
dom ości czy poczucia  w śró d  szerok ich  m as 
ludn o śc i żydow skiej, m uszą z c a łą  s ta n o w 
czością w prosi p o tęp ić  w szelkie zakusy  eks- 
k luzyw istyczne  czy też sep ara ty sty czn e .

Z dajem y sobie n a jzupe łne j sp raw ę 
z tru d n o śc i naszego p o łożen ia  w  obecnej 
ch w ili w obec tej p o w ro tne j fa li, k tó ra  p rzy 
n io s ła  u n a s  w  o s ta tn ic h  czasach  te  sm u tn e  
ob jaw y  w y zn an io w y ch  eksk luzyw izm ów  ze 
s tro n y  pew nej części spo łeczeństw a chrze- 
śc iańsk iego , po s tro n ie  żydow skiej zaś zu 
p e łn ą  d y so ry en tacy ę  p o lity czn ą .

P rzed  n a m i czeka nas w a lk a  n a  dw a 
fro n ty , w a lk a  z zak o rzen ia jący m  się coraz 
g łębiej an ty sem ity zm em  z jed n e j s tro n y , 
z d rugiej z zachw aszczającem i ca łe  życie 
p u b liczn e  życie żydów  h a s ła m i syońsk iem i 
i w ogóle seperastycznem i. W a lk a  lo w cale  
n ie  now a d la  pas, ale  n iep o ró w n an ie  
w obecnej chw ili tru d n ie jsza , bo bardzie j 
sk o m p lik o w an a . Z te re n u  po litycznego , n a  
k tó ry m  się do tychczas p rze jaw ia ła , schodzi 
o n a  n a  teren  ek o n o m iczn y , spo łeczny , b a  
n aw et h u m a n ita rn y , f ilan tro p ijn y .

Coraz siln iej zaczyna się w o s ta tn ich  
czasach  p o d k re ś la ć  w yzn an io w y  c h a ra k te r  
ro zm aity ch  in s ty tu c y i, ek o n o m iczn y ch , 
sp o łecznych , h u m a n ita rn y c h  i f ilan tro p ij
ny ch .

tego je d n a k

Z ho lem  p rzy zn ać  m usim y , że 
się lo  ze s tro n  obu , ta k  ch rześcijańsk iej 
ja k  i żydow skiej.

N iezaw odnie b a rd zo  p o uczającym  b y 
ło b y  zas tan o w ić  się n a d  genezą tego s ta n u  
z naszego s tan o w isk a  n iepożądanego , w p ro s t 
szkod liw eg o ; n ie uczynim y 
w  tej chw ili.

T eraz  liczyć się należy z fak tem  d o 
ko n an y m  a raczej d o k o n u jący m  się z u je
m n y m i sk u tk a m i, ja k i  on ta k  d la  lu d n o 
ści żydow skiej, ja k  i d la  całego k ra ju  
w sk u tk a c h  sw ych p rzyn ieść  może.

A sk u tk i te  są w idoczne. Gdzie się 
sieje eksk luzyw izm y , n ienaw iść , ta m  nie 
m oże za k w itn ą ć  ta k  dziś p o trzeb n e  poczu
cie łączności czy jed nośc i. S taw ian ie , — 
obo ję tne  w tej ch w ili przez kogo — lu 
dności żydow skiej poza n aw ias  w spó lnego  
życia spo łeczno-tow arzysk iego , czy w resz
cie ekonom icznego , pow oduje , bo pow o d o 
w ać m usi ta rc ia , n iezadow olenie, m u si n i
szczyć w szelkie z a ro d k i w zajem nego zau fa 
n ia  różnow yznan iow ej ludn o śc i w k ra ju . 
Kio w ie, czy dziś ju ż  naw et n ie  zniszczyły. 
W ięc czas najw yższy, b y  się pow ażn ie  za 
s tan o w ić  n a d  zm ian ą  p ó łó żeń ia  obecnego.

A zas tan o w ić  się p o w in n i n ad  tem  
w szyscy: i ci, co z k a ry g o d n ą  lek k o m y śl
nością , czy p rem ed y tacy ą  rozpoczęli p o li
tykę s ia n ia  w ia tru , ja k  i ci, k tó ry m  w ia tr  
te n  m oże k iedyś w przyszłości, a k to  w ie 
czy ju ż  nie w najb liższej, c isn ąć  w oczy, 
tu m a n a m i p ia sk u , bo lesnego  rozczarow a
nia.

Z w racam y  dziś uw agę n a  grozę obec
nego p o ło żen ia  z obow iązku  naszego b acząc  
p iln ie  n a  w szelk ie  p rze jaw y  naszego  życia 
zbiorowego'. Z ro z p a trz en ia  sy tu acy i w y n i
k a  im p e ra ty w  n a ra d z e n ia  się n a d  ś ro d k a 
m i za rad czy m i, ty m i u w ag am i dajem y do 
lego im puls.

K toko lw iek  m a  coś w  tej kw esty i do 
pow iedzen ia ; a to  p rzy zn ać  m usi każdy , 
że to  kw esly a  dziś b a rd zo  p ięk ąca , z ab rać  
w in ien  glos sine ira  e t s tud io .

Już nadeszły :::: 
ostatnie nowości

w olbrzymim wyborze AN TON IEG O UW IER Y
na Kostyumy, suKme
i bluzKi damsKie etc. LWÓW, UL. HALICKA 10 .

t l o  m a g a z y n u  FILIA: STANISŁAWÓW. Próbki ua prowincyę odw rotnie.



J E D N O Ś Ć Nr. l£-

Z tygodnia.
Czy renesans chasydyzmu.

Donosiliśm y niedaw no o zjeździe naszych 
galicyjskich cadyków  w  Czerniowcach i po
daliśm y treść obrad, oczywiście o ile one nas 
doszły z osłoniętej ścisłą tajem nicą konferen- 
cyi. Przypom inam y, że jedną z g łów nych 
uchw ał, jakie na konferencyi powzięli rabini, 
było postanow ienie, założenie „świętej orga- 
nizaćyi“, której zasadniczem  zadaniem  miało 
być, m ówiąc stylem  św iętym : „podniesienie 
berła Izraela i jego T o ry “ . Podnosiliśm y już 
w ów czas jako  m om ent charakterystyczny, że 
szczegóły dotyczące tej organizacyi zacho
w ano w  ścisłej tajem nicy. Od czasu jednak  
owej konferencyi zaczęły się po pism ach żar
gonow ych i hebrajskich pojaw iać rozmaite 
artykuły  i w yw iady, które nie podając w pra
wdzie żadnych- szczegółów  dotyczących za
sadniczych m om entów organizacyi w skazują  
jednak  niezbicie, że organizacya ta w istocie 
swej m a służyć nietyle ekonom icznym  inte
resom  ogółu ludności żydow skiej, jak  to pod
noszono w  oficyalnych kom unikatach, ile ra 
czej, interesom  sam ych inieyatorów  i rozm ai
tych cadyków  i rabinów . Chodzi o u trzym a
nie w ładzy nad ciemnemi m asam i ludności 
żydowskiej.

W  ostatnich dziesiątkach lat coraz sil
niej filtrow ały w  te ciemne m asy promienie 
ośw iaty, coraz częściej pow tarzały się dezer- 
cye z pod chasydzkich znaków , czem raz pe
wniej usuw ał się grunt pod nogam i tych, 
którzy nad m asą żydow ską niepodzielnie w ła
dzę dzierżyli.

hicie projectum.
Chwiejący się gm ach żydow skiego kle

rykalizm u ma podtrzym ać rusztow anie skle
cone z ekonom icznej ■organizacyi.

Pom ysł nie now y. Przejęty  od ducho
w ych pobratym ców  i fachow ych kolegów 
klerykałów  chrześcijańskich. Nie w ątpim y, że 
z takim sam ym  jak  u tam tych rezultatem.

Co jednak  zadzhya i niepokoi to okoli
czność, że na  pomysł;, tego rodzaju organiza
cyi dał się w ziąć naw et organ  tak pow ażny 
i w  innych kw estyach bardzo rozsądny, jak  
krakow ski „T ag", k tó jy  naw et snuje (w  nr. 
81) fantasm agorye n a 'te m a t „w szechśw iato
wej organizacyi ortodoksów ".

„Ortodoksi całego, św iata — czytam y 
tam  — powinni sie połączyć w  jedną orga- 
nizacyę. Nie będzie to partya  w śród ludu ży
dow skiego, lecz sam  y lud żydow ski, naw et 
w tym  w ypadku, gdypy organizacya ta ob
ję ła  mniej lub więcej , znaczną jego mniej
szość".

W idzim y tu dziw ną aberacyę trzeźwego, 
skądinąd dziennika. Sęczytem  jej chyba jest 
twierdzenie, że że „ortodoksya jest na jw ła
ściw szą istotą żydowr-twa, je s t najgodniejszą 
następczynią talm udu i:jego  kom entarzy".

Znalazł się „T ag" na. jednej linii z żar
gonow ą prasą syońską. Pardon! nie tylko 
żargonow ą, b o . oto c q  czytam y w  18 nr. 
„W schodu" z dnia 18./V. r. b.: „My syoni
ści, k tórzy nietylko pionierami politycznego 
i narodowego uświadom ienia byliśmy, lecz 
i m osty budow aliśm y, aby stw orzyć łączność 
między rdzennem  żydow stw em  a ośw iatą eu
ropejską t e r a z  z c a ł ą  ż y c z l i w o ś c i ą  
d o  s a m o r z u t n y c h  g r u p  o r t o d o k s y i  
o d n o s i m y  s i ę . . . “< .

• Bez ogródek, . , ......
My z naszej śfrony możem y tylko ży 

czyć powodzenia tem.u now em u zw iązkow i

Cg-
sym patyków , choć w  jego trw ałość nie vv 
r ż y m y /

Zacofańcy w szystkich  kierunków , «  
cie się!

ZE SPRAW  M Ł O D Z IE Ż ^
O memoryał.

Ze sfer młodzieży akadek1̂  
ckiej otrzym ujem y następuj^ 
uwagi, które zam ieszczam y, 11 
chcąc pozbawiać sfer przedewszy 
kiem interesow anych w  sp ra '' 
om aw ianej, m ożności w ypow‘e 
dzenia się.

Z dwóch ognisk rozbieżnych p r ą d ó w  P° 
litycznych odezw ały się w  ostatnich dnia® 
znam ienne głosy. Jeden z nich to głos cal • 
młodzieży polskiej obu w yznań, młodzieZ- 
zgrupow anej w  T ow arzystw ach  akadem icką ’ 
jak  „Czytelnia akadem icka", „K uźnica", 
cie“, i .Z jednoczenie", glos stanow czy i P°, 
w ażny zw raca się przeciw ciągłym usilovv'‘\  
niom syonistów  reprezentow ania ogółu ul10 
dzieży w yznania mojżeszowego. — Glos te _ 
sprecyzow ał też odpowiednio stanow isko nń .
dzieży polskiej wobec akcyi uniwersyteck1 J
syonistów . Głos drugi, m ający być odpovV'e 
dzią na stanow isko młodzieży polskiej, chc^c> 
ze stanow iskiem  młodzieży polskiej polerrńz<? 
wać, to artukuł „W schodu" z dnia 18. maJ‘ 
1912. ,,

0& 
icU' 
■ze«

Ogół szeroki mało o. tem wie, co i 1 
się dzieje lub robi w naszym  świecie sy  
skim, a szerzone dotąd i rozpowsz®'
niane dotychczas w iadom ości, czy to pr: . 
prasę polską, czy to syońską  są raczej zd°l

.IZMU i Ul

Z komedyi K. Rosslera:

Pięciu z Frankfurtu.
aktu  trzeciego sceny w ybrane .

(tłum. L. G.)

(Dokończenie).

LOTKA. S try ju ' Jakóbie, nie rozumie, 
dlaczego się tak boczysz na interes z księciem?

JAKÓB. Dlaczego się boczę na  ten in- 
te s?  Dlatego Lotko, bó ta  um ow a dotyczy 
tw ojego losu.

LOTKA. Mojego losu ? Czy sądzisz, że 
mój los może być zadecydow any bezemnie?

JAKÓB. Książe, rew anźując się za przy
sługę, jak ą  rftu twój ‘ ojciec w yśw iadcza, 
jeszcze dziś poprosi o tw oją rękę.

LOTKA. Dziękuję ci stry ju  za tę w ia
domość. Spodziewałam  się tego, lecz nie tak 
rychło.

JAKÓB {gorzko). Tw ój ojciec je s t zw o
lennikiem szybkiego załatw ienia w szelkich 
interesów.

LO TK A  (poważnie). Z auw ażyłam  już 
wczoraj, że jesteś z mojego ojca niezadow o
lony. P ioszę cię bardzo, nie m ów o nim nic 
złego. Ojciec mnie kocha w  swój sposób 
i szuka dla mnie czegoś najlepszego.

JAKÓB. W ięc książę ci się podoba?
LOTKA. N aturalnie. On je s t m ądry. Na 

ludzi i rzeczy patrzy  z góry. Za jego ironią 
kryje się serdeczna wesołość. Jest bardzo 
przystojny, sm ukły m ężczyzna i nic to nie 
przeszkadza, że o tem wie. Księstwo jego 
jest w prawdzie małe, ale w  każdym  razie 
jest księciem, a jego żona będzie nosiła 
koronę.

JAKÓB. W obec tego, wiem już, jak a  
będzie tw oja odpowiedź.

——— LOTKA,— Je?—wuju—Jakubie-,—nie-w tem -
jeszcze, jaką  dam  odpowiedź. Przyszłość 
m oją w-yobrażał'an1 Sobie inaćzej, bardziej 
sentym entalnie. (Nagle). Powiedz stryju, co 
ty m asz Właściwie prze'c:\V księciu. Nie po
doba ci się ?

JAKÓB. Może mu tylko zazdroszczę. 
Ma tyie pew ności Siebie, ile ja  niepewności. 
M asz słuszność Lotko.- że nic przeciw' niemu 
nie m ożna mieć. I może dlatego w łaśnie je 
stem  tak nieszczęśliwy. (Szukając słów) Lotko, 
gdybym  ci m ógł powiedzieć —

LOTKA. Nie mów nic. W iem w szystko.
JAKÓB (całuje ręce Lotki). Lotko.
LOTKA. Jesteś tak młody. T ak  m łody.

Scena dziesiąta.
(W chodzą książę , Fehrenberg, czterej bracia, 

następnie Gudula).
SALOMON (do księcia). Spraw a zatem 

załatw iona, książę.
G U STA W . Naturalnie. Mam przecież 

kontrakt, (chowa go).
(Gudula zaprasza wszystkich na wino, a księ
cia p rosi jeszcze o chwilę rozmowy w cztery 
oczy. Wszyscy wychodzą, Gudula i Gustaw  

sami).
GUDULA. Zapom nijm y na pięć minut, 

że ja  jestem  starą żydów ką, a pan księciem. 
Czy m ożna?

G U STA W . Pani baronow o, zapom inam  
chętnie i często o móim książęcym  tytule.

GUDULA. Chcę mówić o Lotce. Proszę 
mi nie brać za złe, jeżeli w  tem będę trochę 
przykra; figuruję po raz pierw szy jako  babka 
i to w tak ważnej sprawie, więc mi to jakoś 
nie idzie. Mój syn Salom on widzi z każdej 
spraw y tylko to, co chce widzieć, matkę sw ą 
utraciła Lotka już dawno, więc ja  muszę się 
dzieckiem tem  zaopiekować. Chciałabym 
przeto księcia o niejedno zapytać. Nieprawdaż

-kstążer—że  -sposób; -~w- rioter 
z panem m a być skojarzona, je s t m0' 
oryginalny? ,g

G U STA W . Przyznaję, że tak jest, 
ta oryginalność w łaśnie czyni dla mnie ę° " 
czenie z w nuczką pani nęcącem.

GUDULA. Nie rozumię.
G U STA W . Niechciałbym losu mego vvy

rachow yw ać i w ym ieszać na starą moci ' 
jak  tajny sekretarz kancelaryjny sw ą kar y®.  
M ałżeństwo takie podług tradycyi, mj 
w ysoką arystokracyą je s t vieux jeu. 
ma tego dosyć ; ja  chcę popróbować no^T 
zasad gry. y

GUDULA. W ięc gra w  ż y c ie ! A . ^  
jesteśm y w  życiu tak poważni. Książe- J 
m usiałeś żyć dotychczas?

GUSTAW . Życie moje było zaw sze 
w ne i pełne przygód. Za mego dzieci*1® ̂
padały trony moich krew nych, a małe P
stew ko mego ojca przeszło także w ręce w
sykanina. Poszliśm y na w ygnanie do W ie^p1̂. 
Po śmierci mego ojca przeniosłem się do ,0 
ryża i żyłem  wesoło, jak  długo starcL' 
okrągłych złotówek i brudnych banknot 
Gdy się uporałem z niemi, w ów czas  i 
leon był po swoim cesarstw ie. I to j eSt|eąi 
dyne podobieństwo między nami. Otrzyn13 
z powrotem  moje księstw o i św ieże P'er[]ó' 
dze. Straciłem  i te, a teraz, gdyby s) to 
wie pani mnie nie uratowali, stałoby sl<?gto, 
sam o z m oją koroną. Zrozumie pani P‘Z:ałv 
że przyzw yczaiłem  się już  brać życie 
przygodę. _ ^

GUDULA. Książę pan baw isz się z -egt 
c ie m ; boję się o Lotkę. Małżeństwo 
przecie czemś poważnem . Ja mogę to P ° .^ e  
dzieć. W iodłam m ałżeństw o bardzo szcz$s ^  
z m ym  Majerem Anzelmem, a to byJO 
pełnie inne. jp

G U STA W . Chociaż przyznać m us2^ ^  
sentym enta i w zruszenia nie są vV 1
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błąd wprowadzić

Sal i.

opinię, aniżeli dać obraz 
ny rzeczyw istego stanu spraw y.
Nikt nie wie, za co dziś uw ażać należy

cyjskich syonistów , ani :eż jak  oni sami
Mściwie określają swój stosunek do spole- 
enstw a polskiego. Syoniści zaw sze zapew- 

: fJĄ, że nie leży w  ich interesie w yrządzać 
^iekolwiek szkody polskiem u interesowi na-

r0do
stw

"'em u. W obec łatw ow ierności społeczeń-
l /a to niestety dotychczas w ystarczało. T ak  
yWalo i w  akcyi uniw ersyteckiej. Zadziwia- 

jest rzeczą, że społeczeństw o nie zdobyło
Się

iÓty
na pew ną dozę krytycyzm u, wobec fak-

nie i w ydarzeń, których przecie zapoznaw ać

Ąłob
można, czy też może nie chciało się

s, jyć nań, dlatego tylko, że spraw a żydow- 
; a u nas je s t bardzo zaw ikianą. Obawiać się 

anak należy, że to zachow anie się opinii 
. blicznej wobec syonizm u nie tyle je s t w y- 

• bietn trudności w  ujęciu syonizm u, czy 
§° określeniem, ile raczej sm utnym  wyra- 

ce^  zniechęcenia do spraw y, którą przez lata 
aż do znudzenia zapełniano szpalty 

, lenników, która przez całe długie miesiące
resów przedw yborczych nie schodziła z po- 

8dku dziennego.
^  To m usiało się społeczeństw u poprostu

przejeść. 
Z tego stanupo -  aiauu psychologicznej depresyi 

^ stanowili skorzystać syoniści. Z w ytrw ało- 
N godną lepszej spraw y, ponaw iają sw e 

^P°stulaty“ w szędzie, gdzie się godzi i nie, 
^Czynią to nie tyle z przeświadczeniem  o w ia-

i^ości forum przed które w ystępują, ile ra- 
eJ z przekonania, w yrażającego się w  pa-

eTii: im częściej tem pewniej,
Praw da każe w yznać, że polityczne zna-a . t a w u a  j ca

r.enie-partyi syońskiej po nieudałych w ybo- 
Ostatnich--do-parlamentu znacznie opadło.

M ożnaby to zailustrow ać całym  szeregiem 
faktów, przykładów  nieraz jaskraw ych. Nie 
tu  na to miejsce. Sami zresztą syoniści zda
jąc  sobie sprawę, że ńd terenie polityki ogól- 
no-krajow ej nie m ają Aic do Szukania, z tem 
w iększą intenzywnośćirj przenieśli sw ą  eks- 
panzyę na tereny w zasadzie apolityczne ja 
kim jest np. teren uniw ersytecki.

I na tym terenie pracą nie jakąś poko
jow ą, kulturalną (w szak rzekom o chodzi im 
o zdobycze kulturalne), ale z jednej strony 
poczęli wojow ać repreSyą' i demagogią, z dru
giej zaś kalum nią i Oszczerstwem. Bo oto 
wobec ogółu młodzieży żydowskiej wystąpili 
np. na sw ym  ostatnim  wiecu z groźbą w y
kluczenia lub nieprzyjęcia do tow arzystw  
przez się opanow anych każdego, kto w kar
tach w pisowych pow aży się podać narodo
w ość czy język  ojczysty inny niż żydow ski. 
A zwrócić t.u należy uw agę na okoliczność, 
że poza związkam i tego pokroju co Em unah, 
H asm onea,. wszelkie, stow arzyszenia akade
mickie pozostające dziś w  ręku syonistów , 
to w intencyi założycieli zrzeszenia m ające 
na celu pomoc w zajem ną koleżeńską.

Z drugiej strony -k a ż d a  próba choćby 
najbardziej rzeczowego poinform ow ania spo 
łeczeństw a, czy sfer m iarodajnych lub intere
sow anych o. w łaściw ym  charakterze usiłow ań 
ich ,,piętnują" jako  denunćyacyę. Choćby to 
naw et byio podaniem jakiejś wiadom ości, za 
czerpniętej ze „W schodu", wychodzącego 
w języku polskim Oficyalnego organu partyi 
syońskiej, z chwilą podania je j przez asym i- 
latorów staje się ,,m usires“ .

Sposób w alki to bardzo łatw y i efekto
w ny : chcieć uchodzić wobec bezkrytycznych 
m as żydow skich za K atonów, asym ilantów  
obrzucać stale zarzutem — „donosicrelstw a",-

w  który się często sam em u nie w ierzy (o ile 
się m ą coś w  rodzaju sumienia).

Przedłożony Senatow i akadem ickiem u 
w  ostatnim  czasie m em oryał (podany w osta
tnim  num erze Jedności) nie podobał się sy- 
onistom . T o  rzecz łatw o zrozum iała. Nie 
mógł im przypaść do gustu  sam  fakt w nie
sienia tego m em oryaiu. Przeszkodzić tem u 
nie sposób. W ięc lepiej daw nym  niezaw o
dnym  sposobem  się rozpraw ić nie z memo- 
ryalem , ale z jego autoram i. Zatem  najpierw  
jedni z nich, żydzi, — to daw niejsi denun- 
cyatorzy, w śród drugich, m iędzyw yznanio
w ych istnieje, .,Kuźnica“ , stow arzyszenie 
młode jeszcze. W alka łatw a. „S tarszy  p an "  
w śród braci akademickiej z całą pow agą w y
rokuje, że Kuźnica nie ma praw a zabierania 
głosu w spraw ie żydow skiej, a to dlatego, że 
istnieje dopiero od niedaw na, że znajduje się 
w „stadyum  w ykuw ania sobie św iatopoglądu".

T en  sposób walki ośm ieszyć chyba musi 
tych, którzy z takimi argum entam i w  szranki 
w ystępują, zw łaszcza, że głoszą zasadę wol
ności i sw obody w ypow iadania opinii i po
glądów . W idocznie tylko dla swoich, ad usum  
Delfini.

. Przechodząc do meritum w yw odów  me
m oryaiu artykuł „W schodu" zastrzega się 
przeciw zarzutow i skierow anem u w  memo- 
ryąle pod adresem  akcyi uniw ersyteckiej, iż 
grozi ona polskiemu charakterow i naszej 
w szechnicy i w skazuje na ośw iadczenie, które 
w  tym  kierunku złożyć m iała wobec rektora 
sw ego czasu deputacya wiecowa, iż „nie kwe- 
styonuje polskiego charakteru w szechnicy". 
Co za w spaniałom yślność tej młodzieży 1 A 
przytem  „ein zarter W ink“ . W szak m ogłaby 
ta młodzież „uchw alić", że uniw ersytet je s t

u [U* __

— proszę jednak, niech pani baronow a 
ęcizie przekonaną...

1
różnicą, że Się go nazyw a „polityką ro-

2 GUDULA (przerywa mu niechętniej, Książe, 
staw ten tytuł. T o  w ygląda na m askaradę. 

G U STA W . Ł askaw a pani — Cesarz... 
GUDULA. Ale co tam, z sześćdziesięcio-

•etnZą .lei żydówki nie zdołał zrobić arystokratk i 
Jednym zam achem .

je . G U STA W . Może arystokracya pani jest 
^n£ł z najdaw niejszych.

GUDULA. Schow aj pan kom plem entatllą t —“ —  j r  r -------------
^-otki! U  niej m oże na  co się przydadzą,

n ’e ‘ s Pr a w a  Je s t  ^ a  m r |ie  ztDy t

*ech
Nie chcę jednak  grać roli opatrzności.

moja w nuczka sam a rozstrzygnie.

(IV ,
Scena jedenasta.

c,l°dzi Lotka z  Salomonem , później N a tan , 
Anzelm i Jakób).

SALOMON. Czy już  po tete a tete? 
GUDULA. Niestety, nie wiele mieliśm y 

le do powiedzenia.
G U STA W . B aron ie! pan wie, w  jakim

0 P . tu jestem . Mam zaszczyt prosić pana  
ęlK córki.

jąki SĄLOMON. Dziękuję k sięc iuza  zaszczyt 
tw  domowi naszem u w yrządzasz i przyj- 

Proszę uściskaj książę sw oją narze-

t)ie LOTKA. Ojcze, mylne m asz w yobraże-
0 ttmjej sam odzielności. Od wczoraj wiem
0 c°  idzie i w stydzę się.
SALOMON. W stydzisz się! dlaczego?

GTKA. Poniew aż zostałam  kom uś na- 
c°ną .

Sf^SALOM ON. T o przeczulenie. W  naszych 
jest kojarzenie m ałżeństw  zw yczajem . 

“ TKA. T o  jest obrzydliwy zw yczaj. 
T^ie książę G ustaw  ó nas myśli, 

hą STAW . Ależ kochana .oaronówno, 
s Panuje taki sam  zw yczaj, z tą tylko

dzinną“ .
LOTKĄ. Książę, "sądzę że. w yśw iadczę 

nam  obojgu' przysługę, jeśli odmówię.
SALOMON. Co to znaczy ?
LOTKA. Czy spodziew asz się ojcze, że 

będę z księciem szczęśliwa? Chcę mieć u 
m ęża dom, w  którym, mi będzie dobrze. Nie 
chcę, żeby służba mnie w yśm iew ała, a por
trety przodków patrzyły na  mnie ze zdum ie
niem, jakby chciały powiedzieć: m oja panno, 
przychodzisz o cały w iek za w cześnie. Ja 
chcę męża, który... (rzuca się babce na pierś) 
Babko pomóż mi!

SALOMON. Ksjąże raczy w ybaczyć, za
pewniam , że córka moja zmieni w krótce po
stanow ienie sw e i będzie mi posłuszna.

G U STA W . Baronie! Proszę usilnie, byś 
pan nie nalegał. Nie m ógłbym  się zgodzić, 
ażeby córka pana wbrew swej woli...

SALOMON (przerywając). Moja córka 
niema woli! U n as  w  rodzinie dzieci ulegają 
rodzicom.

GUDULA. Tak? W takim  razie posłu
chasz mnie i pozwolisz. Lotce na w olną wolę. 
Książę to zrozumie?

G U STA W . Przyznaję, że baronów ny 
zbyt pew ny nie byłem. (Do Salomona). Co 
z naszą um ow ą?

SALOMON (zastraszony). A do pioruna! 
pieniądze są w  kasie k.sięcia!

G U STA W . Staw iam  je naturalnie do dy- 
spozycyi panów , o ile jeszcze są  w kasie. 
Przyznaję, że z utęsknieniem ich oczekiwano. 
Oto jest kontrakt.

GUDULA (stanowczo) Proszę, zatrzym aj 
książę kontrakt. Ciesz się, że go.m asz. O ile 
znam  moich synów , to wiem, że postarali 
się o to by nie stracić na tym  interesie.

ANZELM. M atka ma racyę! My nie co
fam y nigdy um owy. Proszę, om ówm y tę 
spraw ę na osobności (odchodzi z  księciem).

SALOMON. To jednak nie do w iary ' 
by taki młody, lekkom yślny człowiek tak 
mnie wziął. Musi jednak  istnieć opatrzność.

GUDULA. On je s t m oże m ądrzejszym , 
aniżeli się wydaje.

SALOMON. W  takim razie tembardziej 
żałuję, że nie będzie moim zięciem (zwraca 
się do Lotki). Lotko dlaczego odm ów iłaś?

LOTKA. Ponieważ nie ■ chcę pójść za 
m ąż za dw oraka, który ze w szystkiego po
kpiw a, ale za człow ieka, jak  ja, miłego dro
giego, z którym  bym  m ogła dzielić życie, 
którem u m ogłabym  dać więcej, niż księciu.

SALOMON. Jeszcze w ięce j! D ziękuję 
pięknie...

LOTKA. T ak  ojcze! Siłę i radość z ży
cia chcę mu dać. Chcę z nim żyć, jak  ży ła 
babka z dziadkiem.

SALOMON. Jasne, że m yślisz o kim ś 
określonym .

LOTKA. T ak.
SALOMON. Czy powiesz mi, któż to  

taki ? Czy go znam  ? Czem jest ?
LOTKA. (rozbawiona). Znasz go już da

w no. Jest bankierem .
SALOMON. Z jakiej rodziny?
LOTKA. Z takiej jak ty.
SALOMON (półgłosem ). Czy to żyd?
LOTKA. T a k !
SALOMON. Naturalnie. Ale kto to je s t ?
LOTKA. Skoro chcesz wiedzieć, to ten  

tu. T w ój brat Jakób.
JAKÓB (obejmuje Lotkę).
SALOMON- A to dopiero! Ja kom bino

w ałem  i obliczałem, a tu m łoda dziew czyna 
swem i uczuciami cały ten gm ach burzy. Mo
głem to mieć taniej...

GUDULA. T w oja córka i najm łodszy 
brat są szczęśliwi. Bądź i t y , nim w końcu.

SALOMON (uśmiechając się). Jestem  
m atko, jestem .

Z A S Ł O N A .

L
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Ale tu znów małego psikusa całej spra
wie zapewnienia lojalnego syonistów o po
szanowaniu polskości uniwersytetu sprawia 
oświadczenie zawarte w artykule wstępnym 
tego samego numeru „W schodu11 który z taką 
emfazą oburza się na insynuacye zagrażania 
polskiemu charakterowi wszechnicy. Oto ar
tykuł wstępny oświadcza w sprawie polsko- 
ruskiej walki o uniwersytet ni mniej ni wię
cej, jak to, że syoniści nie mają zamiaru 
mieszać się w spór uniwersytecki „dwóch 
o b c y c h  nam narodów.
- S ic !

Czy trzeba wyraźniejszego podkreślenia 
faktu, iż syońska akćya uniwersytecka jest 
zamachem najwyraźniejszym na dotychcza
sowy charakter uniwersytetu, należącego 
zresztą do „obcego“ narodu, że jest wprost 
najazdem, który musi spotkać się z odpo
wiednią odprau'ą.

Wolna trybuna.
W sprawie kursu dia nauczycieli religii 

m ojżeszow ej.
(Odpowiedź na uwagi p. G. Hechta*).

Na myśl urządzenia kursu dla' nauczy
cieli religii mojżeszowej oczywiście każdy 
chętnie się zgodzi i tylko temu przyklaśnie.

Przeciw' temu jednak, aby taki kurs urzą
dzono w czasie głównych feryi, musi się po 
należytej rozwadze stanowczo wystąpić, a to 
z dwóch przyczyn. — Po pierwsze ze wzglę
dów czysto rzeczowtych. Przeważna część 
nauczycieli religii kończy pracę szkolną 15. 
lipca tak, że na odbycie takiego kursu zo
staje zaledwie pięć tygodni czasu podczas 
wakacyi. Jest to okres stanowczo za krótki, 
aby w nim można było coś zrobić. Wiedza

*) Podajem y uwagi odmienne nieco na te
m at poruszony  w Wolnej trybunie os ta tn iego nu
m eru  „Jedności11, nie wdając się na razie wcale 
w m ery toryczną  ani fo rm alną  ocenę  wywodów. 
Z ostaw iam y to  z ca łą  lojalnością sfer bezpo śre 
dnio interesowanych, zapewniając z naszej strony, 
że  wszelkim uwagom, o ile będą  wypowiedziane 
ściśle w ram ach tem atu  poruszonego ,  chętnie miej
sca  udzielimy.

judaistyczna — to nie koszykarstwo, ani 
uprawa tytoniu itp. Jest to obszar tak rozię- 
g ly ,-że dla ludzi odpowiednio przygotowa
nych potrzeba co najmniej 'trzech miesięcy' 
na pewne pogłębienie i uzupełnienie facho- 
wtych wiadomości. Następnie podnieść należy 
okoliczności, iż nauczyciel, który przez caiy 
rok szkolny intenzywnie pracuje w szkole, 
zużywając się ewentualnie i pracą pozaszkol
ną jak lekcyami prywatnemi, nie byłby ab
solutnie w stanie korzystać z należytym sku
tkiem z w y k ładów  wakacyjnych i oddawać 
się wkedy intenzyum ej'pracy naukowej w go
dzinach, wolnych od wykładów. Należy też 
w'ziąć pod uwagę duszną i skwarną atm o
sferę sierpniową-'Wśród- murów Lwowa, która 
wcale nie usposabia dó nauki. Nadto jeszcze 
jeden motyw przeciw' kursom wakacyjnym 
stanowi okoliczność, że o ile mi wiadomo 
ewentualne siły profesorskie, któreby miały 
być uproszone do wykładów, opuszczają ró
wnież na ten czas stolicę, wyjeżdżając albo 
na wypoczynek albo na studya naukowe. 
Z powyższych przyczyn nie można sobie 
wiele przyrzekać po tym kursie wakacyjnym.

Powtóre należy się sprzeciwić utządze- 
niu kursu na czas feryalny z powodu, który 
wprawdzie przedstawia się na pierwszy rzut 
oka jako wyłącznie osobisty, ale w dalszej 
konsekwencyi jest i tenże przedmiotowym. 
Kto przez caiy, długi rok szkolny ciężko 
pracuje, temu należy się kilkutygodniowe 
wytchnienie, aby potem z pokrzepione mi si
łami mógł dalej ciągnąć ten wcale nie lekki 
rydwan nauczycielski. Zfc-sztą jest wielu nau
czycieli o zdrowiu nadwerężonem, które m u
szą w czasie wakacyi ratować. Niech każdy 
wraca z nowym rokiem szkolnym zdrów i 
silny do pracy, aby nie potrzebował w ciągu 
roku urlopować się. — A jeszcze, jedno. Bar
dzo wielu ż ńaucżycieli mlódsżych (a o ta
kich w pierwszej linii, źdaje się, chodzi) musi 
właśnie w tym czasie odbywać ćwiczenia 
wojskowe.

Jeszcze raz zatem powtarzam: kurs taki 
może przynieść pożytek, ale n a l e ż y  g o  
u r z ą d z i ć  w c i ą g u  r o k u  s z k o l n e g o  
na czas kilkumiesięczny. Urlopowanych nau
czycieli zastępywaliby koledzy w godzinach 
nadobowiązkowych lub ewentualnie inne przy

godne, nadające się do tego siły za rerTlunha 
racyą. Kursik wakacyjny byłby tylko llC^  
łataniną a wydatek nań prawie w y r z u c o n }  

groszem.
Kołomyja. J. Steckel

st. wydz. naucz-

Pro emancipatione.
Diloroa rajcy miejskiego Suterra w 1 ^ '  
w sprawie żydów w Gudingen i bengna 

(w dzisiejszym kantonie Aargau). 

IV.
O ile chodzi o religię żydów, to wiaśc‘ 

wie nie powinno być o niej wogóle mowy’ 
skoro nasza konstytucya wszystkie rel>£  ̂
dopuszcza, a zresztą jest śmięsznem, szc2}  ̂
cić się wyłącznie swoją religią, skoro 
istnieje dla wszystkich. Czyż każda relig1̂ 
nie uważa siebie za najlepszą? Gdzież J?3. 
religia, która inną uważa za lepszą, gdz'e 
jest naród, niezależnie od stopnia kultu1 V 
któryby tak sądził. Historya uczy niestety 
że rozmaite systemy religijne często ni3cl \  
spokojne pożycie ludzi, a przecież ich 
znawcy mimoto byli i pozostawali obyw'ate 
lami tego samego państwa. Dlaczegożby i 
dzi nie mogli nimi zostać? Czy może diabły 
chcecie im odmówić praw obywatelskich, Pj? 
nieważ szczęścia poszukują w inny spos0.,’ 
aniżeli my? Tego tak nie możecie uczyn'u 
Pozostawcie' każdemu poszukiwanie św’e» 
szczęścia, jak  mu się podoba, byleby jedyn‘ 
nie przekroczył obowiązków swych woy _ 
innych. Jest obowiązkiem naszym jako P1̂
wodawców, te desonansy spoić w w*e j 
harmonię wolności, różnorakie idee o s Z 
ściu zlać w jedną wjelką pełnię szczęść  
Obywatelskiego,1 a to da się1 jedynie \vÓ«'cZ? ' 
osiągnąć, jeżeli każdy dobry człowiek bęuz _ 
mógł być u nas obywatelem. Czy może cW 
taliście \v historyi czasów starożytnych, I 
koby różnica wiary rozdwoiła Greków i 
mian ? A wszak miłość ojczyzny była v j

b Vnarodom, najdoskonalszem bóstwem ; kto %  
dobrym, ten był obywatelem. Dlatego dajc’ 
ł wy żydom ojczyznę, dajcie im prawo ° 
watelskie, aby się mogli stać lepszymi, dz1®

PR O F. DR. M. BALABAN.

Oficyalny pro tokó ł  dysputy 
Frankistów we Lwowie.

(17 lipca — 10 września 1759)

DYSPUTA XI.
(6 sierpnia).

T e z a :
T a l m u d  u c z y ,  ż e  p o t r z e b n ą  

j e s t  k r e w  c h r z e ś c i j a ń s k a ,  a k t o  
w i e r z y  w T a l m u d  m u s i  j e j  p o t r z e 
b o w a ć .

I. Często przychodziło w Polsce i na 
Litwie do procesów rytualnych, w  których 
dowiedziono talmudystom ich winę i skazy
wano ich na śmierć. Zawsze jednak usiło
wali przekonać świat o swej niewinności, 
Oświadczając, że ich chrześcijanie fałszywie 
oskarżają. My jednak powołujemy na 'świad
ka wszechwiedzącego, który ma przyjść, by 
sądzić żywych i umarłych, nie z zemsty (za
wiści) przeciw talmudystom, tylko z miłości 
do W iary świętej, którą obecnie przyjmujemy, 
że oskarżenia rytualne są uzasadnione i że 
nas samych w młodości tej złośliwości u- 
czono.

II. Księga: „Aurach Chaim M’gine Erez“ , 
fol. 242 rozdz. 412, zawiera zdanie nastę
pujące: d h k  j”  i n x  u tn b  matę „jest przyka
zane postarać się o czerwone wino“ . Rabi 
Abraham uzasadnia to 'zdaniem : o-!1? is t „na 
pamiątkę krwi". Niechaj powiedzą talmudyści: 
jakiej to krwi pamiątka być to ma. Czy 
pierwszej plagi ? Dlaczegóż nie święcą wspo
mnienia wszystkich (dziesięciu plag. Odpo
wiedzą nam prawdopodobnie zdaniem Rabi 
Dawida:
b a w  n e cniB> njnfc mńB> "Ot B*nó tai my

„W skazuję ci jeszcze, skąd pamiątka 
krwi czerwonej, bo P'araón dzieci Izraela ka
zał W y rż n ą ć  *). Gdzie W biblii jest wzmianka, 
iż faraon polecił zarzynać dzieci żydowskie ? 
Rozkazał tylko dwom akuszerkom, by zabi
jały  chłopców, te jednak nie uczyniły tego, 
z bojaźni Bożej. Jeżeli wy to czyni#ie na 
podstawie waszego Tdlmudu, to dlaczego nie 
malujecie kamienia ha czerwono i nie pa
trzycie n a ń ; w  ten sposób moglibyście od- 
razu święcić dwa wspomnienia rzezi dzieci, 
której nigdy nie było i pamiątkę cierpień, 
któreście przechodzili przy budowie dwu miast. 
A powiedzcie nam też, dlaczego pisze rabi 
Dawid „Aud Remez* (mrugam) a nie nya my

r7SJ e s t  jeszcze jeden powód11. Co ma oznac"7 
owo mruganie? e.

W  tej samej księdze czytam y: „a 0 g 
cnie zerwano z używaniem c z e r w o n k i ,  
wina,' wskutek oskarżeń o mord rytualf? _ 
Jakież to oskarżenie mogłoby powstać vv’s ,t0. 
tek używania czerwonego w i n a ?  A 
poco drukuje się to zdanie w księgach r>  ̂
alnych, skoro się już nie używa więcej vv a 
czerwonego? Rambam (Mąjmonides)
38 pisze : 7x'm m n  -c  a i1: -ot pen?
Charoset przyrządza się Di p83 p i i*ilS i -e : 
na pamiątkę krwi. Rabi Jechiel komen1 - 
„należy je sporządzić rzadkie, jak kre'
Pocóż to powtórne przypomnienie k rw i: .t

III. Tu następuje objaśnienie: ,0(\G
tłumaczą rabini, że d is  p' znaczy „czerw 
wino“ , a w rzeczywistości znaczy edom 
krew chrześcijańska. Według R a m b a m  a ,f2y 
55. „nazywa się Edomitami tych, ^ e\ę) 
święcą pierwszy dzień w tygodniu (n‘e2 
zatem chrześcian. Edom-czerwony i ^
Edomici pisze się tak samo i tylko do uf

itt

‘) Tłum aczenie fałszywe, powinno bowiem  
brzmieć: Po co  czerw on e?  Jako pamiątka krwi
i t. d. W tekscię podajemy jednak tłumaczenie
Frankistów.

czenia odnosi się owo „m ruganie1 , fgl 
rabi Dawida. Do tego odnosi się r° "  j ej 
zdanie, „że teraz rzuca się na żydów1 P° 
rżenie z powodu czerwonego wina*

IV. Na święto Pesach w noc sedar <
napełnia się kielich wina i przy w'yl‘c £.gfe' 
plag' macza się mały palec w winie- 
monia ta zawarta jest w  księdze Ran



j e d n o ś ć

Te 2 nim harmonię życia, wszak religia naj- 
Thiejszej w tem nie stanowi przeszkody.

Twierdzą, że żyd ma swoje odrębne 
'Huki, różni się co do sposobu życia od in- 
T ch  narodów, nie je i nie pije z nimii t. d.

Te ostatnie zarzuty zgoła są fałszywe ; 
Cz?sto bowłem z żydami jadałem i piłem ; 
0 4e jednak chodzi o pierwsze, pozwolę je 
®°bie zbić. Przyznaję, że ich 3000-letnie pra- 

0 nie nadaje się dla tego rozprószonego 
"arodu; jednakże dziwne jego ocalenie po- 
Przez tyle prześladowania, musiało mu pra- 

tem cienniejszem uczynić; nieludzki ucisk, 
którym jęczeli, tem silniej ich zespolił, 

^ oddzieleni od reszty świata, tem wierniejsi 
Pozostali swoim obyczajom, im więcej całe- 
chrześciaństwo chciało ich od nich oderwać. 
r. W szystko to jest naturalne i ludzkie. 
Naprawdę, religia żydowska oddawna przy- 
stosowywalaby się do ustroju politycznego, 
Sdyby na nią nie spoglądano zawsze z bar
barzyńską pogardą. Jeżeli natomiast będziemy 
s'§ obchodzili z żydami, jako z braćmi na
dym i, zamiłowanie ich do przesądów zatraci 
s*ę W' takim tempie, w jakim właściwie pra- 
Vv° obywatelskie zdobędą. Dajmy na to, że 
H ich religii (czego jednak nigdy nie udo
godniono) znajdziemy artykuły, które mogą 
P°sić w sobie znamiona odrębności, toprze- 
Cleż doświadczenie z naszej historyi religii 
P°Ucza dokładnie, że zasady wiary przysto
sowują się do celów państwowych i że nie- 
■ćre nauki, które, znajdziemy w książkach, 

H praktycznem życiu żadnego znaczenia nie 
Tają. Np. czy istnieje dla dobra społecznego 
s2kodliwsza zasada jak nauka ojców kościoła: 
"Wszystkich niechrześcijan na wieki prze- 
^4ć należy"; czyż ta zasada, czy przyśla- 
b°Wanie leżało w interesie Zbawiciela, kiedy 
^W.oją, religię, swoją czystą moralność z nieba 

Ta ciemię ściągnął ? Wiem dobrze, że mi się 
jHrzuci, że późniejsi interpretatorowie z nje- 
^Ształcili zupełnie naukę Chrystusa, ale wów- 
c?as należy być sprawiedliwym i niejeden 
T a c z a j żydowski należy kłaść nie na karb re- 
'gii żydowskiej, ale rozwoju stosunków i 
Tylnego tłumaczenia rabinową którzy również 
'v. Pisma żydowskie tyle zamieszania wpra
wili, ile Ojcowie kościoła w nowy testament. 

Jakżeż szkodliwe były też inne nauki

Ojców kościoła: „Chrześcijanom , wolno sta
rać się jedynie o godności kościelne, a każdy 
który ubiega się o godność obywatelską ma 
zostać z gminy w ytrącony!“ Ojcowie kościoła 
zakazywali swym towarzyszom wiary służyć 
przy wojsku, doradzali dezercyę żołnierzom, 
którzy po złożeniu przysięgi wierności, przy
jęli wiarę chrześcijańską — doradzali zatem 
poprostu krzywoprzysięstwo. Zaczem krótko 
można z tego wszystkiego wywnioskować, 
że chrzeęcijanie w pierwszych stuleciach nie 
byli dobrymi obywatelami, że wierzyli w bar
dzo niebezpieczne zasady, o wiele niebez
pieczniejsze nawet od tych, które żydom się 
przypisuje : jednakże wszystkie z czasem się 
zatraciły, w miarę jak chrześcijanie stawali się 
lepszymi , obywatelam i; tak będzie również 
z. żydami, skoro przypuści się ich do praw 
obywatelskich.

W szystkie rełigie z czasem przj^stoso- 
wać sie muszą do rozsądku i mądrej polityki, 
a .jest zadaniem naszych czasów, posługiwać 
się w tym celu środkami, które nam wol
ność stawia do dyspozycyi.

O ile chodzi o ich wiarę w nowego 
Mesyasza, to zaznaczyć należy, że nie są 
oni jedynymi, którzy w coś podobnego wie
rzą. Któż nie wie o państwie tysiącletniem, 
którego oczekują chrześcianie po nowym 
przyjściu Messyasza, który stanąć ma na 
gruzach państw dawnych. Słynny Michaelis 
nawet podzielał to zdanie, a Lavater obecnie 
wierzy w to i o tem poucza.

Różnią się więc żydzi od chrześcian je 
dynie tem, że tamci pierwszego, a ci dru
giego zbawiciela oczekują. Kiedy żydów oca
limy przez wolność i przyznanie praw oby
watelskich, z biegiem czasu wiarę tę w Mes
syasza utracą.

Wreszcie zauważam, że uporczywość, 
z jaką żydzi trzymają się wiary 's w y c h . oj
ców, wedle zdania megoW cale nie jest wadą, 
owszem, dowodzi stałość charakteru,

(C. d. n ).

Z ROSYI.
Protest angielski.

Do protestów przeciw ■ oskarżeniom 
o mord rytualny, wydanych przez notablów 
Rosyi, Francyi, Niemiec i Austryi przybył 
ostatnio protest Anglii, który w tych dniach 
ogłoszony został w Wielkiej Brytanii, w Af
ryce Południowej, Australii, Kanadzie i Ame
ryce. Treść protestu jes,t następująca:

Żywiąc dla Rosyi uczucia najserdeczniej
szej przyjaźni, nie zamierzanty wtrącać się 
w sprawy wewnętrzne tego kraju. Ale kwe- 
stya mordu rytualnego dotyczy całej ludzko
ści, kultury i prawdy. Bajka o mordzie ry tu
alnym jest spadkiem z owych czasów, 
w których panowały zabobony i ciemne nieu
ctwo. Jest to wstrętne i straszne oszczerstwo 
w stosunku do judaizmu, jest 'to hańba dla - 
kultury zachodniej i plama na zborach chrze
ścijańskich, w których imieniu przemawiają 
szerzyciele owej potwarzy, zeloci pozbawieni 
rozumu. W szystkie gromady wyznaniowe 
w jakimkolwiekbądź kraju, pozostając 
w mniejszości, oskarżane bywały o tę zbro
dnię, jak pierwsi chrzercijanie, „Quakers“ 
w Anglii, misyonarze. chrześcijańscy w Chi
nach i t. d. Oszczerstwu temu zadali klam 
najwznioślejsi ludzie wszystkich czasów i 
wszystkich religii. Papieże, twórcy Reforma- 
cyi, kalifowie muzułmańscy, mężowie stanu 
wszystkich państw i znakomitości na kated
rach uniwersytetów europejskich, występowali 
ciągle z ostrym i publicznym protestem prze
ciwko niemu.

„Uważamy za konieczne glosie teraz 
jawnie o kłamstwie, zawartem w tem oskar
żeniu, ponieważ zachodzi obawa, że wzno
wienie tej potwarzy wzniecić może w Rosyi 
rozjątrzenie ciemnego tłumu przeciw żydom “.

■ Protest ten podpisali najpoważniejsi i naj
wybitniejsi mężowie wszelkich stanów i za
wodów z całego państwa wielkobrytańskiego. 
Na czele figurują nazwiska najwyższych do
stojników Kościoła anglikańskiego: arcybi
skupów z Canterbury, Yorku, ks. prymasa 
Irlandyi, kardynała arcybiskupa W estminsteru. 
Dalej idą : książę Norfolk, książę Northum- 
berland, b. prezes ministrów, lord Rosebery, 
lord Selburn, b. prezes Izby Panów, lord

a rabi Juda zestawił litery początkowe plag 
H hotarikon -part „D‘cach, Adasz,

^chaw “. Rabini objaśniają naiwnym, że 
Tch dziesięć liter oznacza tylko dziesięć plag. 
eZeli tak jest, pocóż cały notarikon ? To no<- 

Hrikon oznacza zupełnie co innego, a mia- 
ri°wicie: im tc ~~i~ by ,i:b: d ^ i s  m
sKrwi używamy wszyscy w .n^ trns a‘B3n 
sPosób, w  jaki uczyili to z owym mężem 
Tędrcy w Jerozlimie“ .

V. W księdze Aurach Chaim § 460 czy- 
a|ny odnośnie do wypiekania m ac : by nie 

Tisię mace-micwe i piec je w obecności2) 
°bcego,3) głuchego, głupiego i małego“ Wie- 
Ty, że odpowiedz, by macy nie kisły.

VI. Dlaczego jednak nie dopuści się tych 
Osób clo wypiekania mac ? Można przecież 
Dlnować ciasta, by nie wyrządzili szkody.

VII. Odpowiedź p ro sta : bo tam zajduje 
T? krew chrześcijańska. Napisane jest: tcyżh 
”bo strzedz winien dla imienia nxc B^b *nc'P 
/Hcy1' to znaczy, „ponieważ maca jest z krwią,
al«ży ją  strzedz“. .

VIII. W  Masecheth Psachim fol. 3. na
d a n e  je s t : „O obcym, który przybył do Je- 
°2olimy i jadł z jagnięcia, można było twier-

. 2) W tekście nie ma „w obecności*, tylko 
T  7jj, ==> przez.

8) — poganin.

dzić, że jest nieobrzezany 4). — Raszi po
wiada : jak winien być' karany? odpowiedzia
no: należy mu się śmierć*. — Pytamy za
tem, dlaczego zginąć ma obcy, który jadł 
z jagnięcia paschowego ? Odpowiedz jasna : 
potrzebowano krwi, przeto zabijano obcego 
i udawano, że stało się to dla kary.

IX. W księdze Aurach Chaim punkt 455 
napisano : „Nie należy wylewać wody, choćby 
nawet wpadła krew (to znaczy w przeddzień 
Pesach). Gdyby jednak to się stało w inny 
dzień Pesachu, należy wodę wylać*. Należy 
wiedzieć, że do każdego naczynia talmudy- 
stówr cztery razy do roku wpada krew. Nie
chaj nam powiedzą dlaczego wystrzegają się 
krwi przez cały role i nie używają więcej 
garnków, w które ona wypadła a tylko 
w przeddzień Pesachu tego nie czynią ? Od
powiadamy : krew, która trzy razy w roku 
pada jako kara za zamordowanie Zbawiciela 
jest dla żydów szkodliwa, w przeddzień Pe
sachu nie szkodzi ona, gdyż w tym dniu 
Bóg człowiek ofiarovyał się za ludzkość jak 
jagnię, a krew jest w tym dniu symbolem 
zbawienia, by się żydzi nawrócili.

X. W  Mesecheth Psachim fol. 92. za
chodzi wypadek .noc snjra u  Czy mo
że obcy, który się nawrócił w przeddzień 
Pesachu spożywać z jagnięcia ofiarnego ? Rabi

Hillel powiada: „Ten który się uwalnia od 
nieobrzezanych rówma się tyrri, którzy się 
uwalniają od grobu ; przeto nie powinien jeść*. 
Co znaczy: „uwolniony z grobu* ? Powiedzą, 
że niewierny jest jakby w grobie, gdy przyj
muje wiarę, ożywia s ię ! Odpowiedz brzmi 
inaczej: „Jak długo był niewiernym, był prze
znaczony na rzeź, przeto należał do g ro b u ; 
w chwili, gdy się nawraca do żydowstwa 
pozostaje przy życiu, i jest uwolniony z grobu*.

XI. Wszelka krew jest według starego 
Testamentu nieczysta, co oznacza zatem u 
Rambama część II. Ks. VI. i'by pst ci.sn m  
i w Masecheth Ktuboth fol. 6 0 : „Krew tych, 
którzy chodzą na dwóch nogach jest czysta*? 
To nie może się przecie odnosić do ptaków, 
gdyż ich krew jest nieczysta.

XII. Są rozmaite wyrazy w Talmudzie, 
które się odnoszą do czegoś innego, które 
jednak talmudyści kierują na krew chrze- 
ściańską, której potrzebują na Pesach; chęą 
w ten sposób usunąć ze świata krew mesya
sza, którą przelali i posługują się czarami. 
My jednak stoimy blisko chrztu, i dlatego 
wszystko światu ogłaszamy.

XIII. To wszystko ogłosiliśmy światu 
i  w zyw am y “Doga i jego sąd straszliwy na 
świadectwo, żeśmy powiedzieli prawdę,

<C. d. n-).

4) M iejsce to  fałszywie przetłumaczone.

k.



J E D N O Ś Ć

Halsbury, b. namiestnik Egiptu lord Cremer, 
lord Milner, wszyscy biskupi angielscy (18 
podpisów) i mnóstwo księży, kanclerz uni
wersytetu w Cambridge, lord Courtney, pre
zes parlamentu mr. Lowter, lord-mayor m. 
Londynu sir Croosby i t. d., i t. d. Między 
podpisanymi posłami do parlamentu znajdują 
się także : b. prezes ministrów sir Artur Bal- 
four, Houston Chamberlain, Alfred Littleton 
i t. d. Wśród znakomitych uczonych : sir
Henry Raskin, sir John Rice, prezes najwyż
szego trybunału mr. Williams, Ramsey Macdo- 
nald itd. Następnie widnieje długi szereg pod
pisów najwybitniejszych osobistości sądowni
ctwa, dalej sekretarzy stanu rządu Afryki
południowej, Australii, Nowej Zelandii, Wik-
toryi, i Tasmanii ; feldmarszałków lorda Ro- 
bertsa i sir Evelina W ooda ; admirała Johna 
Fullerstona i generałów Turnera i Nevila Lit- 
letona. Uniwersytet w Oxfordzie reprezentuje 
33 podpisy najstarszych profesorów, uniwer
sytet londyński — 10 podpisów ; dalej pod
pisały ciała nauczycielskie wszechnic w Bir
mingham, Edinburgu, Glasgowie, Dublinie. 
Potem następują podpisy : znakomitego geo
loga, prezesa Towarzystw a Królewskiego sir 
Archibalda Geike, artysty malarza, sir Wa- 
terlow, prezesa Towarzystwa literatów, T o
masza H ardie; pisarzy : sir Artura Conan- 
Doyle, Fredricka Harisona, Jerome-Jrome, Pi- 
nero, Bernarda Shawa .i t. d. ; dalej podpisy 
redaktorów i współpracowników największych 
czasopism angielskich, zarówno politycznych,'- 
jak i naukowych itd., itd.

Słowem, protest przeciw bajce o morder
stwie rytualnęm podpisała cala Anglia kultu
ralna.

W całej Rosyi opinia.publiczna.jest prze
konaną, ..że nagonka rnordow rytualnych
w Kijowie '-kierują, lpardzo w y s p ie . ' sfery, 
względnie, że sfery te ją  tolerują. Wobec tego 
„sędziów “ Beilisa należy szukać nie w. Kijo
wie, ale w Petersburgu. Bardzo dobry znawca 
Rosyi, którego stosunki sięgają daleko, nihi- 
listyczny książę Kropatkin, wystosował 
z okazyi wiecu protestującego przeciwko ba
śniom o mordach rytualnych w Londynie do 
przewodniczącego tego zebranie list, w któ
rym następująco przedstawia wpływ cara, na 
prześladowanie żydów: „Są pewne jednostki, 
które twierdzą, że obecny car nie może być 
odpowiedzialny za obecną reakcyę w Rosyi, 
i że to wszystko jest dziełem jego ministrów. 
Niema nic niebezpieczniejszego, bo bardziej 
mijającego się z prawdą nad podobne twier
dzenie. Jeśli nawet Mikołaj II. nie bierze 
czynnego udziału w poszczególnych spra
wach rządu, to przecież on zakreśla w zary
sach ministrom kierunek ich czynności, 
w każdym razie w czynności ich się stale 
miesza i to zawsze w tym celu, by je skie
rować na najciemniejsze tory reakcyi.

' Następstwa tego wpływu są wprost fa
talne. Finlandczycy, dotychczasowi sprzymie
rzeńcy, a nawet przyjaciele narodu rosyjskiego, 
stali się jego nieprzeblaganymi wrogami, 
odkąd obecny rząd depce wszystko, co było 
im święte i drogie.

To samo odnosi się do prawie siedmiu- 
milionowej ludności żydowskiej i muzułmań
skiej. A i sprawa samych Rosyan nie przed
stawia się korzystniej.

Uniwersytety są dzis ruiną. Najzdolniej
szych profesorów wygryziono, setki katedr 
jest nieobsaazonych.

W szystkie usiłowania, by wprowadzić 
ogólne wykształcenie elementarne, paraliżo
wały ciemne siły, które w pokojach cesar
skich są bardzo mile widziane.

To wystarcza. Ludzie, jak  hrabia Witte, 
Rodiszew, Makłakow, nie mogą służyć ży
dom — car panuje samodzielnie.

Jej W y d atk i  z a  r o k  b y ły  n a s t ę p u ją c e

(Giąg dalszy).

H i s t o r y a  I r e n y  K., 16-letnietiej za- 
robnicy. Szesnastoletnia Irena Kowalówna 
utrzym ywała siebie, matkę i młodsze rodzeń
stwo, brata i siostrę z marnych 9 dolarów 
tygodniowo.

Była to piękna dziewczyna, nizka, 
krępa, o mocno ciemnych oczach, regularnej 
twarzy o wyrazie zdecydowanym i dojrzal
szym od niejednej 40-letniej kobiety. Irena 
Kowalówna nie była dnia bez roboty, przez, 
cały rok. Nie robiła też. nocnej służby, ale 
prawie każdej niedzieli pracowała przez pół 
dnia —i z wyjątkiem wnmartwym sezonie.

Zarobek roczny wynosił 450 dolarów. 
Zapłaciła 207 dolar, za 4 : pokoje w East 
Side, a żyła wraz z rodziną z. pozostałych 
243 dolarów, t. j. tych tylko pieniędzy jakie 
Irena matce swej /dała.

Nosiła suknie zeszłoroczne, z wyjątkiem 
bucików, których była zmuszona kupić 4 
pary, po 2 doi. para. .W szyscy twierdzili,. 
że gdyby Irena droższe buciki nosłia, toby 
dłużej trwały. „Ależ za buciki 2/ dolary, 
— to najwięcej co mogę ;płacić“, mówiła.

Dziewczyna miała, niezwykłe zdrowie 
i siły. Nieraz przesiadywała kurczowo przy 
rpaszyme,,- w,osęzonie,: w nżasie kiedy zazw y
czaj w normąipyeh warunkach odpoczywała. 
Marzeniem jej było, mieć kiedyś grosz zło
żony, by sobie mogłą- na odpoczynek po
zwolić. ..D ... i . ■

M o l l y  i D o r a '  Z a p ł a s k a .  Molly, 
piętnastoletnia szwaczka ’ z Rosyi, szyła na 
maszynie 56 godzin tygodniowo, prała sama 
i mimoto uczęszczała na wieczorne kursa. 
Pracowała stale przez pięć miesięcy, zarabia
jąc czasami po 9 dolarów tygodniowo, cza
sami 7 doi., a czasem tylko 6 dolarów.

Zajmowała ' z siedmnastoletnią siostrą 
Dorą, także szwaczką, pokój u krewnych 
w East Side. Mając 6 dolarów tygodniowo, 
zagrożona tuberkułami Dora pracowała przez 
półtora roku. Zarabiała w sezonie także po 
9 dolarów tygodniowo. Ale było tylko 22 ta
kich tygodni. Przez siedmnaście tygodni za
rabiała tylko po 6 doi. :: tygodniowo. Przez 
cztery tygodnie była bez roboty, z powodu 
słabszego ruchu w interesie, a przez 9 ty
godni znowu chorowała, mając początki su
chot. Dora sobie także sam a bieliznę prała, 
ubrania szyła i do wieczornej szkoły uczę
szczała.

Przedtem płaciła dolar. 2.75 tygodniowo 
na swoją część, za mieszkanie i utrzymanie. 
Jedzenie nie było w to wliczone i kosztowa
ło osobno 1 dolar tygodniowo. Mała Molly 
płaciła podczas choroby < Dory przez 9 tygo
dni za pensyę. Dora, która tak dzielnie pra
cowała spodziewała się jako pilna robotnica, 
że ją  po długiem wyczekiwaniu przyjmą do 
zakładu dla suchotników, tzw. Montefiore- 
Home. Wiedziała bowiem, że widoki powrotu 
do Molly były bardzo s łab e .'

pokój z utrzymaniem (z wyjątkiem dzie\vtecj 
tygodni podczas choroby) 161 dolarów 25 c 
za ubranie 41 doi. 85 ct. —  suma 203 0 
10 ct., dochodu rocznego miała 297 doHr' 
50 ct., pozostało jej jeszcze 94.40 doi. 
wszelkie inne wydatki. Zatem na ubranie 
dała : suknia doi. 12, żakiet doi. 4.50, kap® 
lusz doi. 2.50, buciki (dwie pary) doi. 
pończochy (dwie pary tygodniowo po 15 cy  
doi. 15.60, bielizna doi. 3.00 — suma -H . J 

W  tym budżecie trzeba było jedno 
pod rozw agę: koszta pończoch, które dzie" 
czyna niszczyła idąc codziennie do pracoW^ 
i z powrotem, a których nie mogła sama ce 
rować z powodu braku zdrowia i czasu. / 

Przytaczam tu budżet szwaczek, który 
wynosił zaledwie 6 dolarów lub mniej tyg° 
dniowo.

(Dok. n-)

Z Kahału.
Na posiedzeniu Rady wyznaniowej, oC*' 

bytem dnia 19. maja br. wybrano vvicepre' 
zydentem gminy wyznaniowej w miejsce 
bl. p. Dra Józefa Czeszera p. Emila de Mi®' 
sesa. Zastępcą prezydenta na 1 rok (za' 
stępca ten ma urzędować w razie choroby 
lub nieobecności prezydenta lub wiceprezy’ 
denta) wybrano Dra Diamanda, który te? 
został delegatem do c. k. Rady szkoln®! 
okręgowej. Członkiem kuratoryi zakładu dl* 
kształcenia kandydatów na nauczycieli relig11 
mojżesz. wybrano Emila de Miesesa.

Obecnie przedstawia się skład Rady w /'  
znaniowej następująco:

Beiser Jakób, Dr. Bund Salomon, Df' 
Diamand Jakób, Discke Jakób Barach, Fel" 
geribaum Mendel, Dr. Grabscheid Stanistav',y 
Dr. Gruder Ludwik, Hescheles Eliasz, Hor0' 
witz Samuel, Dr. Horowitz Jakób, Imme1"' 
dauer Herman, Maschler Dawid, Mises En11 >• 
Nathanson Filip, Nebenzahl Samuel; Parnes 
Leon, Philip Józef Joel, Rapoport Mauryc/> 
Reich Mojżesz Herman, Dr. Reinhold JonasZ’' 
Rokach Samuel, Rosenfeld Leon, Samuel/ 
Albert, Dr. Schaff Szymon, Sekler Wilhelk1’- 
Stroh Jakób.

Czy i w jakim kierunku zmiany te
w składzie osobistym Rady wpłyną 
zmianę jej fizyognomii, okaże przyszłość.

Z naszego stanowiska nie wiele s0  ̂
przyrzekamy. Godności pozostały m ię°zj_ 
„swoimi". Bezpłciowość polityczna pozoste 
nie i nadal „cnotą“ naszego przełożeńst"'a‘

KRONIKA.
Konkurs na stałą posadę nauczyciela i® 

ligii mojżeszowej w szkole wydz. żeński J, 
im. Czackiego we Lwowie rozpisuje c- 
Rada szk. okręg, miejska we Lwowie. -1® 
min wnoszenia podań do końca maja br- 

Przelożeńśtwo Zboru izr. wre Lwo'v 
rozpisuje konkurs na posadę w 4-kl. szk°

na11'
polud. im. A. Kohna we Lwowie pro wiz- 

czyciela jęz. hebr. i religii mojżeszowej. 
tej posady przywiązana jest płaca dla ka 
dydata ze świadectwem dojrzałości 1000 k 
i 10 prc. na mieszkanie, w ciągu sluz 
może płaca być podwyższona do 1200 k 
rocznie; dla kandydata z patentem kwalm 
cyjnym płaca roczna 1900 kor. z 10 P'

S L T  U K T U  T E  K 1 H  O ' T  IV  / T  T  T  U  ’  prep aro u ian ą
HYG1ENICZNYCH , , X  ^  „ O P T I M U S * 6 za

w y s y ła  f a b r y k a  „ P R IM U S "  L w ó w , u l. G ró d e c k a  3 5 .

A
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^datkiem  na pomieszkanie, która w ciągu 
Użby może być podwyższona do kwoty 
yOO koron rocznie. Stabilizacya- może nastą- 

™ po upływie 3-letniej służby prowizory- 
J jneJ- Podania nieostęplowane, zaopatrzone 

wymagane dowody, wnosić należy, do 
ooru izr. we Lwowie (ul. Bernsteina 1. 12).

Komitet zajmujący się urządzeniem 
* pia czereśniowego*1 na cele „Kuchni ludo- 

e)“ i „Towarzystwa pań“ urzęduje po- 
a2;łvvszy od 25 maja codziennie między 12 
0 1 godz. w południe w lokalu Izby ku- 

P^ckiej (ul. 3-go Maja 7), gdzie też zasię- 
^nĄć można wszelkich informacyi w tej
Prawie.

Profesorowie-żydzi. Cesarz austryacki 
p an o w ał ostatnio dra Maksymiliana Neu- 

Tgera, wykładającego na uniwersytecie 
'v>edeńs;kim historyę medycyny, profesorem 
Avyczajnym, profesorami nadzwyczajnymi 
aś następujących docentów-żydów: chirurga 
r.a Ottona Żuckerkandla (synowiec znako- 

I *;ego anatom a Emila Z.), patologa dra 
*hiusza Rothbergera, laryngologa dra Mar- 
hsa Hajeka, ginekologa dra Jiuliusza Neu- 

y'anna, dra W iktora Hammerschlaga (cho- 
,°by uszne), internistę dra Fryderyka Pine-
'e$a neurologa dra Alfreda Fuchsa.

Śmierć Dawida Cruttmana. W  Wiedniu 
jharł w 78 roku życia Dawid Guttman, je-

■den z największych przemysłowców w Austryi
°bok Rotschilda jeden z najbogatszych przed- 
‘Pbiorców. Guttman, który wyszedł z ubo- 

. ej rodziny, wraz ze swoim bratem mając 
Jes2cze 20 lat rozpoczął handel węglami i do- 
r°bh się tak ogromnego majątku, że był w 
?statnim czasie właścicielem największych 
j°P a lń , .ostraw^ko-karwińskich,. dalej kopalni 
3\v!)Fzro -Galicyi.■ i ' Kopalni ma Węgrzech ;- 
adto posiadał on z Rotschildem do spółki 
hkowickie fabryki, 6 fabryk cukru i inne 

P'2emysłowe przedsiębiorstwa. Szefem firmy 
°staje obecnie 23-letni Dr. Guttman, ożenio- 

. J z córką zmarłego redaktora „Fremden-
attu“ radcy dworu Marcelego Frydmana.

Dar kulturalny. Prasa włoska ze szcze- 
ę. - uznaniem zaznacza doniosłość ofiary dra 

lr>o Modigliani’ego, żyda z Medyolanu, kto- 
Przekazał rządowi kwotę 100.000 fran- 

^  P ^m 'e pełnem uczuć patryotycznych

<fcT
Poś

•Vstosowanem do ministra oświaty, Ćredaro, 
Modigliani oświadcza, iż powyższą sumę

swięca komisyi królewskiej, przygotowują- 
1 Wydanie narodowe wszystkich dzieł Le- 
arda da Vinci.

Podi Przy tej sposobności gazety włoskie
-moszą, że dr. Modigliani uczynił także 

^ lele dla rozwoju lotnictwa we Włoszech i 
ż °§óle znakomite zajmuje stanowisko wśród 
ydóvy włoskich, odznaczających się działal

n ą  patryotyczno-kulturalną.
pi} Żydzi marynarze. W tych dniach nastą- 
da° Wenecyi rozdawnictwo odsetek fun- 

im. Loria, której celem jest szerzenie 
 ̂ ród żydów zamieszkałych na pomorzu 

j^tryackiem  i we Włoszech — z jednej 
^ ° ny rzemiosła i sztuki, z drugiej strony 
z zavvodów mających jakikolwiek związek 
g 2eglugą morską i marynarstwem. Podczas 
r y na poparcie rzemiosła i sztuki rozpo- 
*W*alna jest rokrocznie suma 500 franków, 

Pięć lat sumę 3.000 franków otrzymuje

żyd-mieszkaniec wzmiankowanych wyżej 
krajów, który, jako zawodowy marynarz, 
odznaczył się czynem, wymagającym nie
zwykłej odwagi, abnegacyi i samozaparcia 
w wielkiem niebezpieczeństwie.

Fundacya ta powstała w roku 1868 
dzięki ofiarności obywatela miasta Tryestu, 
żyda, P. M. Loria, który . zarządowi gminy 
izraelickiej tamecznej _na ten cel przekazał 
znaczną kw otę; później utworzony został 
podkomitet w  Wenecyi dla żydów-Włochów. 
Zarząd fundacyi im. jjoria nosi się z zamia
rem zebrania danych o bohaterach, nagro
dzonych przez czas Istnienia fundacyi, ja- 
koteż wszystkich ubjegajacych się wogóle 
o powyższą premię,, a monografia ta słu
żyć ma jako przyczynek do dziejów za
szczytnego uczestmcenfa żydów w mary
narce austro-węgierskiej i włoskiej.

Licytacya bożnicy za dług zarządcy.
Ciekawy prawniczo acz bardzo smutny ze 
względu na utrzymanie powagi wyznania, 
fakt wydarzył się tymi dniami w pewnej 
gminie żydowskiej na Węgrzech. Przeciw 
jednemu z członków zarządu bożnicy w 
Oroszweg koło Munkacza, wdrożono tymi 
dniami egzekucyę za' dług prywatny. Po
nieważ dłużnik pośladki pretensyę zahipote- 
kowaną na synagodze i szkole należącej do 
gminy, zagrabione też i tę pretensyą, a celem 
zrealizowania jej wdrożono lieytacyę bożnicy 
i pomimo nadzwyczajnych wysiłków i starań 
kahału celem uchronienia jej od sprzedaży, 
sprzedano ją  na publićznym przetargu. No-

wonabywca natychmiast wypowiedział gmi
nie wyznaniowej prawo zajmowania budynku. 
W  bożnicy i szkole urządził wielką pracownię 
stolarską.

Teatry „żargonowe*1 czy niemieckie?
W  różnych miejscowościach cesarstwa rosyj
skiego — według doniesień gazet żydow
skich — władze zaczęły na nowo żądać, 
ażeby teatry żydowskie stosowały się do 
istniejącego przepisu; że aktorzy mogą mówić 
tylko po niemiecku, a nie w żargonie. W  celu 
zaś sprawdzenia, w jakim języku odbywają 
się przedstawienia, władze posyłają specyal- 
nych kontrolerów.

Żydzi W Trypolisie. Jeden z korespon
dentów zagranicznych wysłany na plac boju 
podaje następujące dane o żydach w T ry
polisie. .

W  całym kraju znajduje się 20 tysięcy 
żydów, z czego około.. 1,2: tysięcy zamieszkuje 
miasto Trypolis, reszta rozprószona jest po 
oazach i górach okolicznych. W rękach ich 
znajduje się handel, przemysł i rękodzieło, 
przyczem zapuszczają, się ze swymi w ie lb łą
dami w głąb kraju,.,odwiedzają oazy, a  na- 
wet docierają do Sudanu. Ludność żydowska 
Trypolisu podzielić się da n a  dwie grupy. 
Bogaci, zamieszkujący najpiękniejszą część 
miasta przybyli tu z Salonik i innych por
towych miast europejskich.. Ci żydzi albo 
sa. już włoskimi poddanymi, lub też oddali 
się pod opiekę Włqch,., Mają oni w swych 
rękach banki i wielki handel. Tubylcy jednak 
żydo.wscy sa biedni, ̂  Większość ich to rze
mieślnicy./ ż&amieszkują. osobnąacżęśęsmiąsta; 
twdrżąć: sobie- pewriegOTOdzaju „ghetto“. 'Kult 
religijny rozwinięty1 u nich' silnie i dlatego 
bardzo są przywiązarii -do Turcy i, która dala 
im równouprawnienie, darząc przedewszyst
kiem najzupełniejszą lolerancyą religijną.

Część znaczna tych żydów to potom
kowie wygnańców- jerozolimskich, których 
Rzymianie po. zdobyciu miasta wypędzili. 
Znajdują się grobowce na cmentarzach trypo- 
litańskich wskazujące, że żydzi tamtejsi mają 
za sobą 2000 lat pohytu w tym kraju. Przy
znają to sami Arabowie, i stąd pochodzi przy
jazny ich stosunek qdnośnie do żydów.

; Pozatem część, znaczna żydów trypoli- 
tańskich mieszka w jaskiniach podziemnych, 
gdzie wspólnie z muzułmanami zajmują się 
wytwarzaniem drobiazgów z miedzi. Mimo 
pobytu p o d . ziemią są zdrowi i silni. Między 
sobą rozmawiają wyłącznie po hebrajsku.

Zamiast wieńców na trumnę b. p. Dra
Józefa Czeszera, złożyli na rzecz kolonii wa
kacyjnych dla dzieci żydowskich pp. Anna 
Altenberhowa i Dr. Izydor Kohl po 20 kor., 
Róża Freyowa 10 koron. Na ten sam cel 
zamiast wieńca na trumnę b. p, Anny Gold- 
bergowej pan Salomon Wiener 20 kor.

ZAKŁAD m m  i  O D L E W N I A  
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul.  S y k s tu sk a  19

TELEFON NR. 1585. 
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n io  s ta m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a 
p isy  la n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą tk o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

= = = = =  d a r o w e  = = = = =  

C e n n ik i b e z p ła tn ie .

        ..

=  Teatr rozmaitości =  
Variete Bristol £ £ ] ? F“ d:
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór.

300  SZTUK ty lko  6*50 KORON
nie jest kupnem  okolicznościowem, a mianowicie: 
1 szwajcarski prawdziwy, zegarek  kieszonkowy, 
systemu R O S K O P F patentów., dokładnie idący 
i punktualnie regulowany z pisemn. 3-Ietn. p o rę 
czeniem. 1 ameryk. złoty double łańcuszek, 2 amer. 
z ło te  double pierścionki (dla panów  i pań), 1 an- 
giel. pozłacany garnitur,  składający się z guzików 
do manszetów, kołnierza i piersiow., 1 ameryk. 
scyzoryk 5 ostrzy, 1 eleg. kraw at jedwabny, kolo- 
loru i wzoru na życzenie najnow szego fasonu, 1 
wspaniała szpilka do krawatu  z brylantem Simili, 
1 zachwycająca broszka damska, ostatnia  nowoić, 
1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eieg. 
po rtm o ne tk a  z praw. skorki, 1 para  amer. buto
nów z imit. szlach. kamieni, 1 patent, ang: ba ro 
metr, 1 salon, album z 36 sztuczn. i najpiękniej
szym i widok, świata, 1 pyszna kolia na szyję lub 
do włosów z prawdziw. oryent. pereł, 5 indyjskich 
djabłów przepowiadaczy, zajmujących każde tow a
rzystwo i jeszcze 150 sztuk różnych przedmiotów, 
pożyt: i n iezbędnych w każdym dom u gratis. — 
W szystko razem wraz z eleg. zegarkiem Roskopf, 
k tóry sam jes t podwójnej wartości,  koszt, tylko kor.
6-50. Do nabycia za  pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem także  w znaczkach pocztowych przez

J. Gelb, dom wys. Nowy Sącz 165
NB. Przy odbiorze 2 pakietów, zos taną  darm o d o 
łączone i prim. ang. brzytwa do golenia. — Za 
nieodpowiednie, pieniądze zwraca zaraz, dlatego 

wszelkie ryzyko wykluczone.

kawiarnia Hmerykańska
**ltca 3-go MajaL. I . p .

C o d z ie n n ie  K o n c e n t  z n a k o 
m it e j  k a p e li  p o d  b a tu tą  p .p .  
S c k w a r z m a n ó w . : :  a  : :  t:

Rendez-vous najlepszych sfer.
LolŁal o tw a r ty  ca łą  noc.
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n a jp rz ed n ie isze  likiery.

! D m T T : K L A . : R J N r i ^

i w łasn y  wyrób stampilij
I .  F R IE M M A lf A j

uie Luiouiie
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w ykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
.wszelkiego rodzaju, MARKI pieczar
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - - I

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BHNK HIPOTECZNY
O ddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra 
chunek  bieżący, przyjmują do przechow ania  
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki. 

Nadto zaprow adza na w zór insty- 
tucyj zagranicznych tak zwane

S c h o w k i  d e p o z y t o w e  
(S a fe  D ep o s its ) .

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie d ep o z y 
ta r iu s z  otrzymuje w stalowej kasie pancer
nej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a d y 
sk retn ie  przechowywać m ożna  swoje mie

nie lub w ażne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny  

jak nejdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju de
pozytów, otrzymać m ożna  bezpła tn ie  w od 

dziale depozytowym. 312

M ięd zyn arod ow e p rzed s ięb io r stw o  
h a n d lo w e  s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. KATZNER i komisowy ::::
w  P o d w o ło czy sk a ch , W o ło czy -  
sk ach , B rod ach  i R a d z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  i fa

chowe oclenie.
W yw óz w e łn y  d rzew n ej, d e sek  na sk rzyn k i dla  
ja j, b ru sk ów  i to c z y d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
Sp rzed aż w ę g la  k am ien n ego , koksu  i an tracytu . 

H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z ce s.  
r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą .

A dres: fO. Ratzner, Podroołoczysfca.

F I L I A

ync

P R A S K I E G O  B A N K U  K R E D Y T O W E G O
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFSN Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w B ro d a c i
W ypłacony k a p ita ł akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerw ow e i gw arancyjne K. 11,400.000.36

K O R Z Y ST N E  Z A Ł A T W IA N IE  
1 w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h ,  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  = = =

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Prom esy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O twieranie kredytów  
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. -  
L isty  polecające j  akredytyw y na sezony  podróży. — Eskont w ek sli. — Inkasa i w yp ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po 4 ‘/ , 0/0
I r n m o p r i T a l n t T ' Finansow anie przedsiębiorstw  przem ysłow ych i budowli 

UUUZ.1Ć11 i v U i l l C l  L y C l l l j y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.

Jedyna sposobność w życiu!!
Rozdarowujemy 1000 koron w  nagrodach  

gotówką!
T ak ą  kwotę przezna- 

^ czyliśmy dla każdego,
1 k tóry  rozwiąże zagad

kę. Kto znajdzie kup* 
ca i go trafnie nary*

^  suje, o trzyma męski 
lu b  dam ski ze g a - 
re k  wartości 20 kor. 
lub na życzenie 15 K. 
go tó w k a , pod w a
runkiem. że przyśle

2 zamówienie na znako* 
mity imit. złoty łańcu
szek „Ideal“ wraz z 
kw otą K T80 w mar- 
kach. Po nadesłaniu

m—J rozwiązań nastąpi lo
sowanie.

A dresow ać należy 
Oom  ju b ile rs k o -z ło tn ic zy

HANS SCHMITZ, WIEDEŃ
VI., L in ien g a sse  60.

Nazwisko  .............................. .................................................
Miejscowość ,........    ulica .............................

Bardzo rzadka □  
!

Z powodu śmierci 
mego męża jestem 
zm uszona  sprzedać 
z inwentarza o ko ło

flanel. lyorysitli,
które pozwalam so 
bie polecić po wy
ją tkowo niskich ce
nach. Koce ta na
dają  się do każde
go d o m u ,są  bardzo 
ciepłe i mocne, 
oko ło  190 cm. d łu
gie a 135 cm. sze 
rokie. Przesyłka za 
zaliczką, 4 szt. ko 
ców flanelowych ty
grysich za 8 K.50 h. 
Każdy szan. czytel
nik tego ogłoszenia  
niech zamówi z za
ufaniem, a  mogę 
z czysteni sum ie
niem zapewnić, że 
każdy będzie z prze
syłki zadowolony.

Mana Beta.
wdo wa po fabrykancie
N achod (Czechy),

Lwowskie Towarzystwo 
h fikcyjne Browarów. »

^aw iadam iam y P. T. Publiczność, ze z dniem I-go maja b r* 
objęliśmy w e  w ła s n y  za r zą d  sprzedaż piwa flaszko- 

wego naszego wyrobu, uskutecznianą dotychczas przez naszego 
b y łe g o  zastępcę S Wiesera.

PIWO
Sprzedawać 6ędziemy następujące gatunki:

m a rc o w e, —
EKSPORTOWE, -
PODWÓJNIE SłODOWE -  

^ .ł7T-.TTT'Dr.^. BOK..................
Zamówienia przyjmują oprócz wyznaczonych dla 
Każdego rejonu rozwozicieli piwa flaszKowego

a) Centralna kancelarya browaru, ulica Kleparowska. 
Telefon 200.

b) Centralne biuro zamówień piwa flaszkowego ulica Sy' 
kstuska 14. — Telefon 589.

c) Filia ulica Czarneckiego 10.
d) Filia ulica Gródecka 38

Celem ochrony przed naśladownictwem zwraca się uwag? 
na flaszki, korki, kapsle i etykiety, — wszystkie z wyciśnięć? 
firmą i marką ochronną naszego Towarzystwa, I T  * R 
przedstawiającą kotwicę, naokoło niej l i t e r y : L .  1 • v

W wyż wymienionych biurach zamówień PrZ^  
muje się również zlecenia na piwo beczko^Uwaga:

Wydawca: Spółka  wydawnicza „Jedność", Stow. zar. z ogr. por. .
Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska 19,

Odpowiedzialny red ak to r :  Dr. Feliks Ju ro * i O-

A


